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J 5, 39-47  Warszawa 22.06.2025 r.  

 

„Badacie Pisma, ponieważ sądzicie, że w nich zawarte jest życie wieczne: to one 

właśnie dają o Mnie świadectwo. A przecież nie chcecie przyjść do Mnie, aby mieć życie. Nie 

odbieram chwały od ludzi, ale wiem o was, że nie macie w sobie miłości Boga. Przyszedłem w 

imieniu Ojca mego, a nie przyjęliście Mnie. Gdyby jednak przybył kto inny we własnym 

imieniu, to byście go przyjęli. Jak możecie uwierzyć, skoro od siebie wzajemnie odbieracie 

chwałę, a nie szukacie chwały, która pochodzi od samego Boga? Nie mniemajcie jednak, że to 

Ja was oskarżę przed Ojcem. Waszym oskarżycielem jest Mojżesz, w którym wy pokładacie 

nadzieję. Gdybyście jednak uwierzyli Mojżeszowi, to byście i Mnie uwierzyli. O Mnie bowiem 

on pisał. Jeżeli jednak jego pismom nie wierzycie, jakżeż moim słowom będziecie wierzyli? (J 

5, 39-47) 

W jaki sposób rozumieć ten fragment ewangelii Jana? Może pojawić się myśl: „Aby w 

pełni pojąć istotę tego sporu Jezusa z Żydami, trzeba znać teologię i historię dogmatów. Jakie 

to wszystko skomplikowane i niezrozumiałe, zniechęcające.” Faktycznie, może być tu mowa 

o autorytecie Pisma, może o preegzystencji Jezusa, może o Trójcy?  Wygląda na to, że bycie 

chrześcijaninem bez wiedzy teologicznej jest niemożliwe. A przecież nie trzeba być lekarzem 

z dyplomem, żeby stwierdzić u siebie przeziębienie, nie trzeba być fizykiem aby wiedzieć, że 

wrzątek parzy, tak więc nie musimy być specjalistami od wierzenia, żeby być chrześcijanami. 

O co chodzi w chrześcijaństwie? Co to znaczy być chrześcijaninem? Czy oznacza to 

wierzenie w właściwe rzeczy, posiadanie właściwych przekonań? Podam przykłady, które 

ilustrują to, o czym mówię: 

W roku 1054 nastąpiła „Wielka Schizma”, rozłam lub podział między 

chrześcijaństwem zachodnim a chrześcijaństwem wschodnim, który doprowadził do 

powstania Kościoła katolickiego i prawosławia. Biskup Rzymu ekskomunikował biskupa 

Konstantynopola i cały Kościół wschodni, a biskup Konstantynopola ekskomunikował 

papieża i cały Kościół zachodni. O co poszło? Powodem była kwestia teologiczna dotycząca 

wewnętrznych relacji w obrębie Trójcy Świętej. Mówiąc dokładniej, czy Duch Święty 

pochodzi od Ojca i Syna – takie było stanowisko Kościoła zachodniego – czy tylko od Ojca – 

takie było stanowisko Kościoła wschodniego. Kiedy się nad tym zastanowić, ma się ochotę 

zapytać: „Skąd można w ogóle wiedzieć o relacjach wewnątrz Trójcy? Skąd ci teologowie o 

tym wiedzieli, gdzie to przeczytali, kto im o tym powiedział?” 

Kolejny przykład. Na początku 17. stulecia holenderski kościół reformowany niemal 

podzielił się z powodu supralapsarianizmu i infralapsarianizmu (supra-przed, infra-po, lapsus-
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upadek) W tym przypadku chodziło o zagadnienie, czy Bóg postanowił wysłać Mesjasza 

przed upadkiem człowieka – ponieważ wiedział, że upadek nastąpi – czy też postanowił 

wysłać Mesjasza dopiero po upadku, ponieważ dopiero wtedy Mesjasz stał się konieczny. 

Supralapsarianiści twierdzili, że Bóg wiedział, że upadek nastąpi, więc decyzja o wysłaniu 

Mesjasza została podjęta już przed upadkiem. Infralapsarianiści twierdzili coś przeciwnego. 

Ponownie, właściwe rozumienie przekonań obydwu grup miało znaczenie i można by 

zapytać: „Skąd oni o tym wiedzieli?” 

Moim ulubionym przykładem jest historia, podana przez teologa amerykańskiego 

Marcusa Borga. Otóż pod koniec 19. wieku drobny przedsiębiorca z odległej górskiej 

miejscowości w Karolinie Północnej udał się do jednego z większych miast i tam po raz 

pierwszy w życiu zobaczył maszynę do produkcji lodu co było wówczas nowym 

wynalazkiem. Uznał to za wspaniałą rzecz, ponieważ oznaczało to, że można mieć lód przez 

całe lato. Wrócił więc do swojej małej społeczności w górach Karoliny Północnej i 

opowiedział o tym wspaniałym wynalazku w swoim kościele. W ciągu miesiąca kościół 

podzielił się na wyznawców popierających produkcie lodu i sprzeciwiających się jej. 

Teologiczna kwestia w tym przypadku dotyczyła tego, czy wytwarzanie lodu poza sezonem 

stanowi naruszenie naturalnego porządku ustanowionego przez Boga. Argumentowano, że 

gdyby Bóg chciał, aby ludzie mieli lód latem, podniósłby temperaturę zamarzania wody. 

Przykłady te pokazują, że chrześcijanie bardzo przejmowali się tym, aby wierzyć we 

właściwe rzeczy: chrzest niemowląt kontra chrzest dorosłych, Przeistoczenie kontra Pamiątka 

lub Symbol w Komunii, 7 sakramentów kontra 2 sakramenty, i tak dalej. Nic dziwnego, że 

można spotkać się ze stwierdzeniem, iż bycie chrześcijaninem to bardzo skomplikowana 

sprawa, wszak chodzi o to, aby wierzyć we właściwe doktryny. Ale bycie chrześcijaninem 

chyba nie jest tak skomplikowane. 

Po trzydziestu latach pastorowania doszedłem do takich oto wniosków.  

Stawanie się, a nie bycie, chrześcijaninem polega na kochaniu Boga i kochaniu tego, 

co kocha Bóg. Miłość Boga jest rzeczywiście centralnym punktem Biblii. Chodzi o fragment 

z szóstego rozdziału Księgi Powtórzonego Prawa: „Będziesz miłował Pana, Boga swego, 

całym swoim sercem, całą swoją duszą i całym swoim umysłem” – cytowany również przez 

Jezusa. Jest to więc sednem zarówno tradycji żydowskiej, jak i tradycji chrześcijańskiej. 

Oprócz miłości Boga, powinniśmy kochać to, co kocha Bóg. A co kocha Bóg? Odpowiedź 

daje nam najbardziej znany werset Nowego Testamentu, Jan 3,16: „Tak bowiem Bóg 

umiłował świat...”. Bóg kocha świat, nie tylko mnie, nie tylko ciebie i mnie, nie tylko 
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chrześcijan, nie tylko ludzi, ale całe stworzenie. I tak sobie wyobrażali Bożą aprobatę dla 

dzieła stworzenia redaktorzy piszący opowieść o sześciodniowym stworzeniu świata: „Bóg 

widział, że to było dobre”, a na samym końcu: „Bóg widział, że to było bardzo dobre”. Jestem 

pewien, że Bóg nie kocha świata takim, jakim jest teraz i nie zgadza się z takim porządkiem 

świata. Bóg kocha świat i pragnie, aby był lepszym światem. 

Jestem przekonany, że chrześcijaństwo, jak zresztą każda religia, polega na tym, aby 

ciągle, stale stawać się osobą, która potrafi kochać Boga i kochać to, co kocha Bóg. Polega na 

codziennej przemianie, takiej reformacji. I nie chodzi tu o proces dojrzewania i dorastania. 

Dojrzewanie nie sprawia, że kocha się bardziej Boga i to, co On kocha. Nie, im człowiek 

starszy tym mocnej troszczy się o siebie.  Taka jest nasza natura. 

Dlatego chrześcijaństwo jest drogą lub ścieżką przemiany. Przecież najwcześniejsza 

nazwa ruchu chrześcijańskiego po Wielkanocy, zgodnie z Dz 9,2 to „Zwolennicy albo 

naśladowcy Drogi”. Chrześcijaństwo dotyczy tej drogi lub sposobu przemiany. A przemiana 

wymaga praktyki. Proces coraz głębszego skupiania się na Bogu, a takie skupienie na Bogu 

dokładnie praktykował Jezus, wymaga uwagi poświęcanej relacji z Bogiem. Pod pewnymi 

względami nasza relacja z Bogiem jest podobna do relacji międzyludzkich. W jaki sposób 

relacje międzyludzkie pogłębiają się i rozwijają? Poprzez zwracanie na nie uwagi, 

poświęcanie im czasu, bycie w nich obecnym. Tak samo jest z naszą relacją z Bogiem i 

procesem coraz głębszego skupiania się na Bogu. W naszym przypadku może odbywać się to 

w czasie nabożeństwo i modlitwy. Modlitwa i to, co dzieje się podczas nabożeństw nie są 

potrzebne Bogu, ale służą naszej własnej przemianie. Pójście z psem na spacer, 

porozmawianie z dzieckiem, wysłuchanie kwintetu Schuberta czy akt bezinteresownej 

pomocy innej osobie mogą również stać się nawiązywaniem relacji z Bogiem i początkiem 

naszej przemiany. 

Bycie chrześcijaninem oznacza bycie częścią wspólnoty, w której zachodzi przemiana. 

Chodzi o życie w zborze, parafii czy Kościele jako środku do doświadczania przemiany. 

Kościół jest wspólnotą formacji i reformacji, a wszyscy tego potrzebujemy. Niestety, czasami 

jest też wspólnotą deformacji. To w tej wspólnocie następuje nasze pierwsze kształtowanie 

się. A w jaki sposób? Otóż, poprzez różne zaangażowanie w tej wspólnocie. 

Przez te lata powoli sobie uświadamiałem, że chrześcijaństwo wcale nie polega tak 

bardzo na wierzeniu w pewne prawdy, nauki czy dogmaty, choć wiele osób tak właśnie o nim 

myśli. Takie wierzenie, jeśli się nad tym zastanowić, ma bardzo niewielką moc przemiany. 

Można posiadać słuszne wierzenia, według nauki swego Kościoła, a mimo to pozostać 
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niezmienionym, złym, złośliwym i antypatycznym człowiekiem. Chrześcijaństwo polega 

raczej na wejściu w proces przemiany. 

Również z biegiem lat przekonałem się, że stawanie się człowiekiem wiary i głębi to 

kwestia uświadamiania sobie obecności Boga w życiu, tak jak powietrze, którego nie 

jesteśmy świadomi na co dzień, a które sprawa, że żyjemy.   

Chrześcijaństwo to również uczestniczenie w Bożym zamiłowaniu do świata, aby 

świat sam w sobie – a w szczególności świat i jego prawa stworzone przez człowieka – został 

przemieniony zgodnie z Bożym marzeniem, w świat sprawiedliwości i pokoju. Do tego 

jesteśmy powołani. Ostatecznie bycie chrześcijaninem oznacza kochanie Boga i zmienianie 

świata. Jest to tak proste, bo wystarczy okazać współczucie w stosunku do bliźniego i 

stworzenia i tak trudne, ponieważ wymaga odwagi, determinacji i gotowości ponoszenia 

kosztów a nawet ofiar. Jednocześnie jest to sposób na życie, życie dobre, odpowiedzialne, z 

sensem i w harmonii.  

 

Modlitwa Augustyna  

Boże, od którego odwrócenie się oznacza upadek, do którego zwrócenie się oznacza 

podniesienie się, a w którym trwanie oznacza znalezienie sensu życia. Obdarz nas swoją 

pomocą we wszystkich naszych obowiązkach, swoim przewodnictwem we wszystkich 

naszych trudnościach, swoją ochroną we wszystkich naszych niebezpieczeństwach i swoim 

pokojem we wszystkich naszych smutkach. Amen. 

 


